
– Słowa trzeba dotrzymywać,

Jeśli się coś obiecuje.

Każdy będzie was szanował

I z powagą potraktuje.




Wkrótce dzieci wraz z gwiazdkami

Pokład statku obiegały.

Wszystko było dla nich nowe,

Wszystkiemu się dziwowały.




I tak, lecąc oglądały

Z bliska świat niesamowity,

wokół usłany gwiazdami,

Ciszą i pięknem spowity.




Czasem tylko gdzieś w oddali

Gwiazdy z hukiem wybuchały, 

Niczym sztuczne fajerwerki,

Fantastycznie wyglądały!




Kiedy statek wylądował

Na dziwnej, pustej planecie, 

Babcia w górę poleciała 

 za nią wiatr i każde dziecię. 
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Kiedy babcia bajkę snuła

Lądował statek kosmiczny

 I wyszły z niego w ogrodzie 

Całe roje gwiazdek ślicznych. 




Oślepiły babcię blaskiem,

Ogłuszyły śmiechem, wrzaskiem:

– Trzeba zebrać szybko dzieci,

Póki księżyc jeszcze świeci!




– Wiatr niech tutaj je poznosi,

Bo już przecież za chwileczkę

Przyjdzie pora wystartować

Statkiem w kosmos, na wycieczkę.




Wiatr usłyszał hałas wielki,

Włożył płaszcz i pantofelki,

Spiesząc się rozgonił chmury,

Pognał poprzez lasy, góry.




Kiedy dzieci już poznosił,

Gwiazdki im zapowiedziały

Podróż do gwiezdnej krainy

(Tak jak kiedyś obiecały).
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– Jeszcze jeden sekret zdradzę:

Niespodzianka was tam czeka, 

Inne ujrzycie stworzenia, 

Niepodobne do człowieka!




Wkrótce gości powitały

Jakieś nieziemskie istoty,

Wyglądały bardzo dziwnie,

Troszkę tak, jak ziemskie koty.




Oczy miały jak latarki,

Nos i uszy – wąskie szparki. 

Skóra ich była niebieska,

Wzdłuż sylwetki – biała kreska.




Rąk i nóg nie było widać,

Jedynie ruchome stopy,

I jak się wnet okazało,

Były to żywe istoty!




Nawet mrugały do dzieci, 

Choć z początku się ich bały,

Wszak w Kosmosie po raz pierwszy

Ziemskie istoty widziały!




Brak ziemskiego przyciągania

Unosił wszystkich do góry,

Nieba wcale tam nie było,

Ani jednej, choćby chmury?!




Dzieciom się to podobało;

Nie były temu przeciwne, 

Że wiatr świszcząc w locie szalał,

Wszak mu to nie było dziwne!




Gdy już dzieci się zmęczyły,

Gwiazdki im skafandry dały,

Aby mogły wylądować 

Na gruncie z dziwacznej skały.




Z wiatrem lecąc w dół słuchały

Opowieści wielkiej gwiazdy,

W międzyczasie podziwiały 

Mknące kosmiczne pojazdy.




– Za chwilę wylądujemy

W mojej gwiaździstej krainie,

Gdzie zegarów nie ma wcale,

I czas ziemski tam nie płynie.
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  –Gdy więc znowu się spotkamy, 

Wy dorośli już będziecie,

Może po tak długich latach

Własne statki zbudujecie.




 –Jak nie was, to wasze dzieci

Zabierzemy na wycieczkę, 

Teraz pora się pożegnać, 

Bo już odlot za chwileczkę.




 - A na koniec was prosimy

O planetę swoją dbajcie,

Że jest matką wam i domem 

Nigdy nie zapominajcie! 




 - Nie zaśmiecajcie swej Ziemi 

 I waszej części kosmosu, 

 Dbajcie o złoża, powietrze, 

W przyrodzie nie czyńcie chaosu!




 - Szanujcie przyrodę świata!

Niech człowiek z naturą nie igra,

Bo jak się ona zbuntuje

To nikt z jej potęgą nie wygra! 




Miały stację planetarną,

Same ją obsługiwały,

Lecz do Ziemi ich lunety 

Nigdy zasięgu nie miały.




Gwiazdki zaskoczonym dzieciom

Już na wstępie wyjaśniły,

Że planety w tym rejonie

Zwykle pustkami świeciły. 




– Też tu dużo jest robotów,

Ekologią się zajmują 

Z nimi nie mamy kłopotów,

bo nasz rejon porządkują.




 – Wiele ras jest we Wszechświecie,

Choć wy o nich nic nie wiecie,

Gdy tu jeszcze przylecicie,

Na pewno je zobaczycie.




–W drugą podróż was weźmiemy,

Na same krańce Wszechświata,

Tylko, że tu czas nie płynie,

A na Ziemi miną lata!
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Spoglądając w ciemne niebo,

Gwiazdkom ręką pomachała,

Lecz czy one to dostrzegły,

Tego babcia nie wiedziała.




Światło bowiem każdej gwiazdy

Bardzo długo do nas leci,

Niejednej już gwiazdki nie ma,

Chociaż widać ją, że świeci.




– Szkoda – rzekła do Księżyca –

Że tę bajkę przegapiłeś,

Ale kiedy ją przeczytasz,

Będziesz myślał, że tam byłeś.




 Odparł księżyc: lecę z wiatrem 

Na naradę do słoneczka 

 Bo musimy świat ratować

Zanim skończy się bajeczka.




Z góry bowiem świat widzimy

I nas martwią jego losy

Więc gotowy apel dzieciom

Wnet rozniosą pszczółki, osy

- A teraz wracajcie szczęśliwie,

Droga przed wami daleka.

Martwi nas, że zgłodniejecie,

Bo tu nie ma chleba, mleka! 




Ale babcia razem z wiatrem 

Wszystko z góry przewidziała,

Stosy bułeczek i mleko 

W drogę ze sobą zabrała.




Pożegnanie było przykre,

Gwiazdki z żalu aż płakały,

I kolejną gwiezdną podróż 

Pilnie z babcią omawiały. 




Dzieci, lecąc Mleczną Drogą,

Mlekiem bułki popijały,

Że od ziemskich krówek było,

Nawet o tym nie myślały.




Nagle babcia się zbudziła, 

I z uśmiechem z łóżka wstała,

Ucieszyła się niezmiernie,

Bo gotową bajkę miała!
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W tym apelu poprosimy 

Z calutkiego świata dzieci, 

aby dbały o zwierzęta

i segregowały śmieci.




 Zasobna jest Wasza ziemia

Lecz już dziś pamiętać trzeba, 

Aby przyszłym pokoleniom

Nigdy nie zabrakło chleba!

 




KONIEC
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